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Alfons Klejna (1935-2010)
-  fotograf, dokumentalista i nauczyciel

Urodził się 3 lutego 1935 roku na Kaszubach w e w si Skrzeszewo, pow. Kar­
tuzy w  rodzinie Leona i £ucji z Kujawskich, w łaścicieli gospodarstwa rolnego, na 
dawnym pograniczu kaszubsko-pomorskim i polsko-niem ieckim . B ył jedynym  
chłopcem  wśród pięciorga rodzeństwa; jego  siostry to: Stefania (1931), M onika 
(1938), H elena (1941) i Teresa (1943). W szystkie nadal m ieszkają z rodzinami na 
Kaszubach (Stężyca, Chocielewko k. Lęborka, Lębork i Czarnówko Lęborskie). 
Po ukończeniu szkoły podstawowej przez dwa lata był uczniem  Liceum O gólno­
kształcącego w  Lęborku. Tam od kolegi Zygfryda Klimka, syna lęborsko-łebskie- 
go fotografa, zaraził się pasją fotografowania. Razem zgłosili się do Liceum Sztuk 
Plastycznych w  Gdyni-Orłowie, gdzie w  1960 r. ukończyli klasę fotografii arty­
stycznej.

W  tym czasie dyrektor M uzeum A rcheologicznego w  Gdańsku, dr Leon £uka, 
szukając fotografa, zw rócił uwagę na A lego Klejnę. A li wyraził gotow ość podję­
cia pracy muzealnej, ale zaznaczył, że nie m a mieszkania. Dyr. £uka zaoferował 
mu w ów czas m ieszkanie w  odrestaurowanej Bramie Mariackiej, dzięki czem u  
A li został na 40 lat -  do emerytury -  kierownikiem  muzealnej Pracowni Fotogra­
ficznej i dokumentalistą realizacji bogatego programu badań terenowych tej insty­
tucji na Kaszubach i Pomorzu, a także w spółtw órcą jej wystaw, prezentowanych  
w  Gdańsku i w  w ielu  muzeach regionu i kraju. Jego też fotografie w zbogacały  
publikacje naukowe archeologów gdańskich, jakie ukazywały się w  muzealnych  
wydawnictwach i poza Gdańskiem.

W  M uzeum tym  zaprzyjaźnił się m.in. z dyr. L. £uką, jego  następcą i w ie lo ­
m a kolegam i, a do najbliższych należeli archeolodzy Dorota Rudnicka z Gdańska 
i śp. Janusz Podgórski z Przywidza. Jego najbliższą i niezawodną współpracow­
nicą i następczynią w  Pracowni Fotograficznej, zlikwidowanej dopiero za czasów  
dyr. Henryka Panera, była Grażyna Pająk-Goszczyńska.

A li przez długie lata 1970-2002  był jednocześnie nauczycielem  fotografii 
-  technologii fotograficznej oraz sztuki artystycznej i estetyki w  orłowskim



522 Jó z e f  Bo r z y s z k o w s k i

Państwowym  Liceum  Sztuk Plastycznych, łubianym przez uczniów  i kolegów. 
Szczególnie bliskie kontakty utrzymywał z kol. matematykiem -  Eugeniuszem  
Bartoszewiczem i Stanisławem Stryjewskim, nauczycielem przedmiotów artystycz­
nych, a także Eugeniuszem  Lademannem. Tam też prowadził K oło Num izm a­
tyczne, gdyż numizmatyka obok fotografii była jego  szczególną pasją.

Pracując, ukończył studia historyczne w  Wyższej Szkole Pedagogicznej w  Gdań­
sku, pisząc pracę magisterską na seminarium prof. W acława Odyńca. Pracując 
w  Muzeum Archeologicznym  i w  Orłowie, a także przez kilka lat w  M uzeum  
Stuthof, studiując, A li uprawiał dodatkowo fotografię okazjonalną z życia co ­
dziennego w  rodzinie i w  terenie, dorabiając m.in. na uroczystościach kościelnych  
i familijnych. Szczególne w ięzi łączyły  go z proboszczam i G niewa i Sianowa, 
gdzie dokumentował wszystkie doroczne i nadzwyczajne uroczystości i wydarze­
nia, łącznie z uroczystościam i komunijnymi. Stąd też także proboszczowie są­
siednich parafii promowali usługi fotograficzne A lego.

Będąc fotografem 19 listopada 1962 r. na w eselu  w  domu Krausów w  Leśnie 
k. Kielna, skąd brał żonę Zygmunt H ewelt, poznał jego  kuzynkę, Urszulę Halman 
z Warzna, absolwentkę Technikum Gastronom icznego w  Gdańsku, m ieszkającą  
w ów czas w  O liwie. W  roku następnym odbył się jego  ślub z U rszulą w  katedrze 
oliw skiej. N astępne 14 lat „m łoda para” szczęśliw ie  przeżyła w  m ieszkaniu  
w  Bramie Mariackiej, gdzie ich rodzinę współtw orzyły dzieci -  córka Joanna 
i syn Michał. Kolejne m ieszkanie zdobyli w  spółdzielczym  bloku na Przymorzu, 
by ostatecznie zapuścić korzenie w  Dolnym  Sopocie przy ul. Bałtyckiej.

Aleksandra Szym ańska-Bukowska w  pośmiertnym wspom nieniu na łamach 
„Gdańskich Z eszytów  Num izm atycznych”, grudzień 2010, m.in. napisała o A lim  
tak:

„G dziekolwiek pracował i niezależnie dla kogo, był niestrudzony w  swojej 
pracy, a przy tym  niezw ykle rzetelny i niezawodny w  wykonywaniu sw oich obo­
w iązków  służbowych. M ało kto, tak jak A. Klejna, godził świetnie pracę zaw o­
dow ą z sw oim i pasjami i z życiem  rodzinnym. Pomimo tak w ielu  obowiązków  
najbliższa Jego rodzina, żona Urszula, córka Joanna z m ężem , syn M ichał i wnuki 
Ania i Kuba byli dla N iego  priorytetem”.

M ałżeństwo Urszuli i A lego należało do tych, gdzie obie strony wzajemnie 
się uzupełniają i wspierają. A li, będąc po trochu artystą, społecznikiem  i kolek­
cjonerem, szczęśliw ie trafił na Urszulę, która z w iększą uw agą dbała o sprawy 
dom owe, nie unikając życia społecznego. W  latach 1972-1980  z powodzeniem  
prowadziła od chwili otwarcia kawiarnię „Literacką” w  siedzibie zw iązk u  Litera­
tów  Polskich przy ul. Mariackiej, o którą zabiegał m.in. Lech Bądkowski, zaprzy­
jaźniony od lat z Alim, ceniący oboje Klejnów i ich zaangażowanie w  ruchu kaszub- 
sko-pomorskim, jak i wspieranie opozycji demokratycznej w  Gdańsku. Urszula 
po „Literackiej” w  latach 1980-1984  prowadziła kawiarnię „Radunia”, zlokalizo-
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w aną naprzeciwko „Żaka”, a następnie była w spółw łaścicielką Galerii „Triada” 
w  Sopocie, zajmując się działem biżuterii, głównie z bursztynu. (Koleżanka kiero­
wała działem malarstwa). Z tego okresu w  domu Klejnów i córki w iszą na ścianach 
grafiki mistrza Ryszarda Stryjca, którymi obdarowali też niejednego z przyjaciół.

Córka Klejnów, Joanna, ukończyw szy studia na W ydziale Handlu Zagranicz­
nego UG, zajęła się również handlem wyrobami z bursztynu. Rodzice kupili w ów ­
czas dla niej z okazji 18. urodzin w  1984 r. kam ieniczkę nad Motławą. D o tego  
zakupu zm obilizow ała A lego Urszula, który jako Kaszuba z niechęcią podejm o­
wał w szelkie ryzyko i . .. kredyty. W  zlokalizowanym  w  tejże kam ieniczce sklepie 
przez lata do emerytury wspierała córkę matka. D ziś tow arzyszą jej w łasne dzieci 
-  16-letnia Anna i 10-letni Kuba. Ich tata pracuje w  Baltex.

Syn Klejnów, M ichał, studiował także handel zagraniczny, a w  domu rodzi­
ców  prowadzi Studio Sprzętu Sportowego, w e współpracy z firmą angielską; dziś 
kończy studia psychologiczne.

M ożna pow iedzieć, że życie A lego pod każdym w zględem  było szczęśliw e, 
a życiow e przedsięw zięcia udane. Wędrując zaw odow o i prywatnie po Kaszu­
bach, próbował zakorzenić się także poza ich stolicą -  Gdańskiem, budując nieda­
leko dom letniskowy -  najpierw w  O sowej, potem w  Tuchomiu. Jednakże zaan­
gażowanie w  pracy, w  Gdańsku i w  głębokim  terenie nie pozw oliło  na korzystanie 
z dobrodziejstw letniska, którego rychło się pozbyli. Co kilka lat wyjeżdżali na 
dłuższe w ycieczki do krajów zachodniej i południowej Europy. (M .in. A li po 
maturze córki ruszył z n ią do Grecji).

Znając Europę, A li przede w szystkim  jednak poznawał osobiście niem al 
w szystkie zakątki Kaszub. Przez lata współpracował z autorami najlepszych prze­
wodników po regionie -  mistrzami w  tej dziedzinie -  Franciszkiem M amuszką 
i Izabellą Trojanowską. Ich przewodniki wzbogacają jego fotografię, których pełną 
dokumentację przekazał przed laty do Muzeum Historycznego w  Sopocie. W spół­
pracował także z etnografami -  dyr. Działu Etnograficznego M uzeum Narodo­
w ego w  O liwie, dr. Longinem  M alickim i pracownikami K aszubskiego Parku 
Etnograficznego w e W dzydzach.

Był głównym  współpracownikiem w  zakresie ilustracji o ficy n y  Wydawniczej 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pom orskiego. W  jego  pracowni powstała dokumentacja 
fotograficzno-historyczna (reprodukcje) i w spółczesna w  terenie do wydanych  
przez ZK-P monografii, choćby tych rodzących się z m oim  udziałem  -  m.in. Kar­
sina, Brus, W iela, N adola, L ipusza i Dziem ian; także do tom ów  w spom nień  
i pamiętników pomorskich i innych wydawnictw. D zięki temu rosły zasoby jego  
prywatnego archiwum fotograficznego, uporządkowanego wstępnie przez twórcę, 
ale czekającego na pełną inwentaryzację.

Będąc członkiem Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, A li był nie tylko w spół­
tw órcą jego  wydawnictw, ale też współpracownikiem  zrzeszeniow ego organu 
„Pomerania” i dokumentalistą w szelkich uroczystości, zw łaszcza jubileuszowych. 
Swojej pom ocy nie odm awiał nam w  Instytucie Kaszubskim. Szczególnie jednak
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związała nas praca nad albumem Boże Mąki -  krzyże i kapliczki przydrożne na 
Kaszubach.

Od lat przy różnych okazjach, w  niejednym m iejscu była m ow a o potrzebie 
przygotowania i wydania takiego albumu. W ysuwano różne propozycje ze strony 
fotografików i ku fotografikom skierowane, w  których brałem udział jako poten­
cjalny współautor części słow nej. Niestety, nie znalazł się partner, który chciałby  
podjąć się tej w ielkiej roboty bez gwarancji n ieosiągalnych dla nas środków  
finansowych. Podjął się jednak tego emeryt, A li Klejna, który w spólnie z żoną  
Urszulą lub sam, kierując się wskazaniami scenariusza m ojego autorstwa, prze­
m ierzył w  ciągu kilku lat, w  czasie w szystkich pór roku, drogi i stegny Kaszub, 
docierając do obiektów położonych daleko od uczęszczanych szlaków, nieraz cze­
kaj ąc na stosow ną porę dnia -  w łaściw e ośw ietlen ie. Stworzył w  ten sposób około  
1500 kolorowych obrazów fotograficznych -  dokumentację, jakiej nie opracowa­
li przed i po nim ludzie dysponujący sporymi środkami publicznymi. Tylko część  
z nich znalazła się w  naszym  w spólnym  albumie pod przywołanym  tytułem, w y ­
danym przez Instytut Kaszubski w e współpracy z W ydawnictwem  „Bernardinum” 
w  Pelplinie w  2004 r. N ie sądzę, bym przesadził, stwierdzając, że żaden inny 
region nie m oże się do dziś poszczycić podobnym dziełem  -  podobną artystycz- 
no-historyczną dokumentacją tej części naszego dziedzictw a kultury. Kolorowe 
fotografie A lego wzbogacone są w  nim informacją historyczną i licznym i przy­
kładami -  fragmentami literatury kaszubsko-pomorskiej, pośw ięconym i konkret­
nym obiektom czy m iejscow ościom , wierszam i lub fragmentami prozy, a nawet 
pieśniami i starymi ilustracjami.

Promocja tego albumu, dokonana w  Tawernie Kaszubskiej „M estwin” z udzia­
łem  J.E. ks. abpa metropolity gdańskiego, Tadeusza G ocłow skiego oraz artystów  
-  Haliny Słojewskiej i Mariana Kołodzieja, jak i duszpasterza środowisk twór­
czych, ks. dr. K rzysztofa N iedałtow skiego, była chw ilą szczególnej satysfakcji 
dla A lego. Podobnie było na V  Targach Książki Kaszubskiej i Pomorskiej w  K o­
ścierzynie, gdzie A li odebrał I nagrodę za to dzieło -  statuetkę Remusa, bohatera 
pow ieści Aleksandra M ajkowskiego Żëcé i przigodë Remusa. -  Całe honorarium  
dla autorów albumu to kilkadziesiąt egzemplarzy, jakie otrzymali do swojej dys­
pozycji... Sądzę, iż powstanie i wydanie tego dzieła należy do zjawisk w spółcze­
śnie unikatowych. Tenże album stał się swoistym  ukoronowaniem zaw odow o- 
-artystyczno-społecznikowskiej drogi A lfonsa Klejny.

Trzeba bow iem  dodać, że społecznikostwo A lego nie ograniczało się jedynie 
do ZK-P. Podobnie funkcjonował w  oddziałach gdańskich, ogólnopolskich orga­
nizacji -  Polskiego Towarzystwa N autologicznego i Polskiego Towarzystwa Ar­
cheologicznego, do których należał. W  PTN działał nie tylko jako fotograf i ko­
lekcjoner, ale też jako rzeczoznawca i kronikarz. N a jego  bezinteresowną często  
pom oc m ogła też liczyć Stacja A rcheologiczna PAN w  Gdańsku, Gdańskie Towa­
rzystwo Naukow e i ... np. W yższe Seminarium Duchowne w  Pelplinie, gdzie
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w  sw oim  czasie tamtejszym Kaszubom królował jego  krewniak, Jan Walkusz, 
ów cześnie prezes Klubu Studentów Kaszubów, dziś profesor historii na KUL-u. 
On też przewodniczył uroczystościom  żałobnym w  czasie pogrzebu A lego w  So­
pocie w  kościele św. Jerzego i na Cmentarzu Komunalnym.

A lfons Klejna zmarł 15 listopada 2010 r. Pożegnali go członkow ie rodziny, 
przyjaciele i koledzy z Muzeum A rcheologicznego w  Gdańsku i Zespołu Szkół 
Plastycznych w  Gdyni-Orłowie, sąsiedzi i drësze, także z ZK-P i Instytutu Ka­
szubskiego w  Gdańsku. -  N ie w szystek umarł!

W  spuściźnie fotograficznej A lego -  w  jego  dom owym  archiwum -  w  przy­
szłości historycy, badacze dziejów nauki i kultury Gdańska i Pomorza, także etno­
grafowie i historycy sztuki, jak i inni humaniści -  studenci i uczeni, będą odnaj­
dywać bezcenne dokumenty -  źródła do poznania prehistorii ziem i kaszubsko- 
pomorskiej, jak i jej dziejów najnowszych X IX  i X X  wieku. W  pam ięci bliskich, 
przyjaciół i znajomych, pozostanie jako wspaniały człow iek, reprezentujący ideał 
społeczności tej ziem i -  człowieka pracowitego, sumiennego i odpowiedzialnego, 
życzliw ego i pom ocnego dla innych ludzi.

Za życia  uhonorowano A lego raczej skromnie, bo m.in. w  1977 r. Minister­
stwo Kultury i Sportu odznaczeniami: Zasłużonego D ziałacza Kultury i Opieki 
nad Zabytkami, a w  1978 r. otrzymał medal „Za Zasługi dla Gdańska”. Kilka lat 
później otrzymał też Srebrny Krzyż Zasługi (1984) i Złoty Krzyż Zasługi (1992). 
Sądzę, iż na koniec m ożna o nim pow iedzieć, iż był jednym  z nieujawnionych  
publicznie Stolem ów -  człow iekiem  godnym  uhonorowania sym bolicznym  ka­
szubskim noblem  -  M edalem Stolema.


